
m 225. W ARSZAW A. 
Poniedziałek d. 22 Sierpnia 1831.

Numera pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

P renum erata w Stolicy roczna z ltp . 40 — 
kw artalna zltp . 12 — miesięczna z ltp . 4 — 

kw artalna po województwach zltp . 20.

Safus popułi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
  U rząd  M un icypa lny  m ia ita  stołecznego W a rsza w y.
Postanowienie Rządu Narodowego pod dniem 9. b. m.  do 
l iczby S630 wydane ,  obejmujące dodatkową organizacyą 
straży egniowćj w stolicy w czasie oblężenia podaje do 
wiadomości publicznej .

R Z Ą D  N A R O D O W Y .
Chcąc zabezpieczyć miasto Warszawę od poża row,  weza- 

l ie  oblężenia p rzez  spieszny i stosowny ra t une k  stanowi 
się co nas tępuje.

Art .  1. St raż  ogniowe w stolicy uorganizowana sto­
sownie do przepisów przez  Komisyą Rządową spraw we­
wnętrznych i policyi pod dniem 17 Lutego t .  r .  wyda­
n y c h  przechodz i  pod zarząd i rozkazy komendanta  wtym 
celu wyznaczonego i formować będzie korpus  pompierów.

Art .  2. Dla zapewnienia aby posługa dawała należy­
tą r ękojmią wczasie po t rzeby,  a mianowicie oblężenia sto­
l icy,  będą ustanowieni w każdym cyrkule  miasta Kapitano- 
wie po mpi e r ów,  których dowódzca do zanominowania
przedstuwi.  ,

A r t .  3.  C y r k u ł  k a ż d y  p o d z i e l o n y  b ę d z i e  na 4  w y d z i a ­
ł y ,  z os t a j ą ce  pod z a r z ą d z e n i e m  s z c z e g ó l n y c h  o f i c e r ó w ,  p o d
których rozkazami zostawać będą dwudziestnicy i ludzie do 
k o r p u s u  pompierów należący. .

Art .  4. Komendanta ,  Kap i t anów,  pompierów i ofice- 
rów do wydziałów po cyrkułach wyznaczonych ,  Rząd na- 
przedstawienie Ketniayi Rządowej  spraw wewnęt rznych i 
policyi mianować będzie.

Art.  5.  W każdym wydziale stać powinny w czasie 
oblężenia dn ie m i nocą dwa wozy po parę koni z beczka­
mi  wodą napełnionćmi > * stągwiami,  i sikawka kompletna 
Z zaprzęgiem,  pr*y ^ ,(5rći ci3&'« sp ryemajs t e r  i pomocnik 
znajdować się powinien.  ^

Art .  6 .  U r z ą d  Municypalny zaopatrzy w stosowną licz- 
bę sprycmajsl rów i pomocników pła tnych.

Art .  7.  W każdym wydziale będzie na straży codzien­
nie a to dniem i nocą jeden cz łowiek ze straży bezpieczen-  
slwa przy wozach i sikawce,  a wczasie oblężenia drugi  do 
pa trolowania  z grzechotką.

Art. 8. Kapitan czuwać będzie nad wszystkiem co się 
dotyczę s łużby  w całym cyrkule ,  pod jego kome ndą  zos ta­
wać b f d ą 4  oficerów niższych,  k tó rym stosowną liczbę dwu-  
dziestników odda.  Raporta zdawać będą cod i i rń  k o m e n ­
dantowi.

Art .  9.  Każdy oficer w wydziale ustanowiony mieć b ę ­
dzie nadzór  nad ludźmi  do straży ogniowej w jego r ew i ­
rze należącymi i utrzymywać będzie ko t ro lę  tych ludzi,  j a ­
ko tćż narzędzi  ogniowych.  Każdy dwudziestnik zaś inieć 
będzie 20 ludzi pod swoją komendą.

Art .  10. N a  przypadek ognia w którym cyrku le ,  w sz y ­
scy dwudziestnicy z każdego wydziału staną bez zwłoki ,  
zbiorą ludzi swego rewizu i pośpieszą z nimi natychmiast  
do oficera który z nimi uda się ua miejsce pożaru.  Toż  
samo uczynić winna s łużba z cy rku łów przyległych t emu 
cyrkułowi  , gdzie się wszczął  pożar.  S łużba zas w c y r ­
ku łach dalszych zebrać się powinna, lecz czekać ma na ode­
branie r o z k a z u ,  czyli ma p rzybydź oa r a tunek lub nie.  
Wczasie zaś ogólnego ataku,  cała służba pompie r ska w swo­
ich stanowiskach zebrać się powinna. _

Art .  U .  Urząd  Municypalny za rząd u  bezzwłocznie
r e w i z y ą  w s z e l k i c h  narzędzi  ogniowych,  tak skarbowych j a ­
ko i prywatnych po domach przez  Intendenta magazynu 
kar  z a p e w n i  dostateczną l iczbę wozów,  koni  i s ikawek ,  
a z e p s u t e  narzędzia , każe natychmiast  naprawić za zg łosze ­
niem się komendanta.

Art .  12. Intendent  magazynu k a r ,  c z u w a ć  ma nad do­
b rym stanem narzędzi  ogniowych pod nadzorem k o m e n -
deulh. . . .

Art.  13,  Urząd Municypalny zapewni się aby w łaśc i ­
ciele domów, stosownie do istniejącyeh rozporządzeń  , za ­
opat rzeni  byli w narzędzia ogniowe,  aby studnie Wpodnó-



r z a c h  i d z i e d z i ń c a c h  w d o b r y m  b y ł y  s t a n i e  i a b y  k a ż d y  
w ł a ś c i c i e l  s t r ó ż a  l u b  w n i e d o s t a t k u  t e g o  n a j e m n i k a  d o  r a ­
t u n k u  u t r z y m y w a ł .

Art .  14.  Wszyscy  ludzi e do s ł u ż b y  ogniowej  na leżący,  
j a ko  tez do udz i es tn i cy  i sp rycma j s t ro wi e  , nosić powinni  
zn ak i  dotycbczesowcui i  r o zp o r zą d ze n i a m i  p r z ep i s an e .  Oli 
c erowie  zaś ma ją  nos i ć  szarfy b ia ł e  na lewej  ręce .

A r t ,  15,  O f i c e r o w i e  d w u d z i e s t n i c y  , o b o w i ą z k i  swoje 
n i e d o p c ł o i u j ą c y ,  k a r a n i  b ę d ą  p o d ł u g  p r a w  w o j s k o w y c h ,  w ł a ­
ś c i c i e l e  d o m ó w  z a ś  którzyby  l u d z i  k o n t r o l ą  o b j ę t y c h  do  
r a l u o k u  n i e  d o s t a r c z y l i ,  l u b  z d o s t a r c z e n i e m  o p ó ź n i l i  s i ę  ule 
g n ą  k a r z e ,  k t ó r ą  o d d z i e l n e  p r z e p i s y  o z n a c z ą .

A r t .  16.  K o m e n d a n t  p o m p i e r ó w  we w s z y s t k i c h  s z c z e  
g o l a c h  A d m i n i s t r a c y i  i n a r z ę d z i  p o r o z u m i e w a ć  s i ę  b ę d z i e  
z  U r z ę d e m  M u n i c y p a l n y m .

Art .  17. Pr zep i sy  i n s t rukcy i  z d.  17 Lutego t. r .  wczem się 
n iesprzec iwiają  niniejszej  organi zacyi  w całćj  pozost a ją  mocy.

A l t .  18. W ykonan i e  n in i ć j szego  pos t anowieni a ,  k tó r e  
w dz i enn iku  praw ma bydź  umieszczone,  poleca  się Kami* 
syi  Rz ądowć j  spr aw w e w n ęr zn y ch  i pol icyi ,  t udzi eż  J ene  
r a łowi  G u b e r n a t o r o w i  miasta s t o ł ecznego  War szawy,  

w Warszawie  dnia 9 S i e rpn i a  1831 r.
Mini s t e r  Sp raw  W ew n .  P r e z e s  Rządu  w zastępstwie

i Pol icyi  ( p o d p )  Morawski.
( p o d p . )  G liszczyński. Radca  S e k r e t a r z  J l ny  Rządu

(p o o p . )  A. P lich ta .
Zgodno z o ry g i n a ł e m  

Radca  S e k re t a r z  J l ny  R z ą d u  
(p o d p . )  A. P lic h ta .

Za zgodność
za Se k r e t a r za  J l nego  Komisy!  Rz ądowe j  Sp ra w  W«- 

> w nę l r znych  i Policyi
( p o d p . )  Gonaszeivski  S e k r e t a r z  W y d s a ł u .

W i e r z y t e l n o ś ć  k o p i i  p o ś w i a d c z a m  
J.  K.  Ordyniec.

Z ar az e m  zaś Urząd  Mun icypa lny  wzywa właściciel i  d o ­
mów w stolicy t ut ej sze j ,  iżby s t osownie  do a r t y k u ł u  14 
pos t anowieni a  powyż  wy ra żo n eg o ,  i  s tosownie do i s tn ie ­
j ą cych r o z p o r z ą d z e ń ,  zaopat rzy l i  się w p o t r z e b n e  n a r z ę ­
dzia  o g n i o w e ,  n i emn ie j  iżby s t udn ie  i po mp y  w podwó­
r zach  i dz i edz i eńcach  zna jduj ące  s ię w d o b r y m  s t anie  i 
n a l e ż y ty m  p o rz ą d k u  u t r zy m y w an e  b y ł y ,  nad to  aby każden  
właśc i c i e l  s t róża l ub  w n i edos t a tku  t ego na j emn ika  do r a ­
t u n k u  na p r zy p ad e k  po t r z eby  u t r z y m y w a ł .  —  w Wars za ­
wie dn ia  2 0  S i e rp n i a  1831 r .  —- R e fe r e n d a r z  S t anu  Vice- 
P r e z y d a n t ,  GerlicZ.  —  J .  K.  Ordyniec.

—  U rząd  M u n ic y p a ln y  m ias ta  stołecznego W arszaw y.  
Pon iew aż  co m o m e n t  spodzi ewać się należy a taku n i ep r zy ­
jaci e l skiego na naszą  s tol icę,  p r z e t o  u r z ąd  mun icypa lny  na 
taki  p r z y p ad ek  nas t ępuj ące  wydaje  r o zp o r zą dz e n i e :

1.  S z y n k i  o rd y n a r y jn e  mają  bydź  dziś i dni  nas t ępnych  
o godz in i e  9  wieczór  z a m k n i ę t e  , k aw ia r n i e  z a ś ,  cu 
k i e r n i e ,  i handle  w i n ,  o g odz in i e  lOtej .

2 .  Natychmias t  komi sa r ze  c y rk u ł o w i  zawiadomią  w ła śc i ­
ciel i  domów aby *» d a n y m  ro zk az e m  w czas ie  a taku  
wszys tk i e  d o m y ,  s zyn k i  I skl epy b y ł y  pozamyk an e .

3. C a ł a  tpolicya. zacząwszy od kom isa r zy  cy rk u ło w y ch ,  
aż. do dozo rców ma bydz  na ul icach dla p rze s t r zega  
nia spoko jnośc i  i p o r z ą d k u  a mianowicie :

a)  Aby ze d any m z n a k i e m ,  s z y n k i , sk l epy  i domy  b y ­
ły  po za m y ka ne .

A) P rze s t r ze ga ć  , i żby ludzi e n i epo t r zeb n i e  po u l i csch  
się nie włóczyl i ,

c )  Aby  nigdzie  ż adnego  t ł u m u  nie dozwol ić .
d ) Aby fu r y  , do rożk i  i powozy nigdzi e na ulicach nie  

st»ły , t y l ko po placach p r zep i s am i  pol i cy jnemi  ws ka ­
zanych.

4 .  Wszyscy właśc i cie l e  d o m o w , t udz i eż  ich l oka to row ie  
i ma j s t r owie  , obowiązani  są dawać ciągłe, baczeni e  na 
swych s ł u ż ą c y c h ,  czeladź i wyrob n ikó w,  aby j uż  z d o ­
mów ni eoddul al i  s ię ,  a mianowicie  aby p r zed  9 tą  j u ż  
w domach  znajdowal i  s i ę ,  w czasie a taku z a ś ,  p o r u s z e ­
nia  wo j ska ,  l ub  si lnej  kanonady  aby n ik t  z domów oz 
ulicę nie w y c h o d z i ł ,  ani  s ł użących  swych bez  ważnych 
p r zy czy n  n i e  w ysy ł a ł .
S k u t k u  n in i ej s zego roz p o r zą dz e n i a  komisa r ze  c y r k u ­

ło w i  pod  w ła sną  osobistą odpowiedzi a lnośc i ą  dop i l nować  
inają.  —  w Warszawie  dnia 21 S i e rpn i a  1831 r .

R e f e r e nd a r z  S t anu  V ic e - P r e z y d e n t ,  Gierlicz.

—  U rząd M u n ic y p a ln y  miasta  stołecznego W a rsza w y .  
W g ku tk u  rozkazu  J W .  J e n e r a ł a  G u b e r n a to r a  z daty wczo ­
rajszej  N r  681 Urzędowi  M u n i cy p a l n em u  w y d a n e g o ,  p o ­
daje  do powszechne j  wiaJomości  że Z pow odu ,  iż n i e p r z y ­
jaciel  dnia  wczora jszego p o k u s i ł  s ię podpal ić  mos t  na W i ­
śle ,  a podpa l acze  udawal i  się za r y b a k ó w ;  wydane zos t a ła  
właśc iwym u rzę d om  po l i cyjnym na jmocn ie j sze  polecenie  
w p r ze s t r z eg an i u  , iżby n ik t  n ie  w aży ł  się pod ża d ny m  
p re l ext e in  p ływać  po Wiś le  w p r z e s t r z en i  fo i t yf i kacy i  W a r ­
s z a w y ,  dla czego w i ę c ,  wsze lk i e  s t atk i  na ląd wyci ągni ę­
te p r zy n a j m n i e j  o sto k ro k ów  od wody umie szczone  l ub  
pod  mos t  z eb ran e  w dn iu  d z i s i e j s z y m  zostaną.  —  W a r ­
szawa d.  21 S ie r p n i a  1331 r .  —  R e f e r e nd a r z  Stanu Vice-  
P r e z y d e n t ,  Gerlicz.

—  P a d a  M un icyp a ln a  m ia s ta  stołecznego W arszaw y .  
Ma zaszczyt  n in i c j s ze in  zawiadomić  s zanownych obywa te l i  
mias t a  W a r s za w y ,  że  suma zeb ra na  na uczt ę  dla k o r p u ­
su J e n e r a ł a  D oa ib i ń s k i e go  wynosi ł a :

o )  Z  s k ł a d e k  p r z ez  K o m i t e t  z ao pa l ry wa jący  wojsko 
w żywność  z ł .  1435 g r .  26 .  

b j  Z s k ł a d e k  p r z ez  poś r e dn i c tw o  G w a rd y i  Na rodowe j  
z e b ran yc h  z ł .  10 ,166  gr .  7.

Z ak u p io n e  m i ę s o ,  c h l e b , w ó d k a ,  ty tuń  i t. d.  za s u ­
mę  ad aj, wraz  7, t emi  p ro du k t am i  k tó r e  obywa te le  dos t a r ­
czyli  w n a t u r z e ,  r oz da n e  zos t a ły  p r o po rc yo na l n i e  p o m i ę ­
dzy  wszys tkie  oddz i a ły  ko rp u su  j ak  o tern po świadcza  
szcz.egółowy r a p o r t  z ł oż on y  R adz i e  M u n i c y p a l n e j ,  p r ze z  
WW.  c z ło nk ów  Komi t e tu  M i o du sz ew sk i e g o ,  Rapcz yńs k i e -  
go ,  D e l l i n ge r  i Pozio ink ipwicza .  Rada  Mun ic ypa lna  po 
p o r o z u m ie n i u  się » obywate lami  i dow ódz cą  k o r p u s u  J e ­
n e r a ł e m  D e m b iń s k im  u zn a ł a  za najs to sowniej sze  sum ę  
zł .  1 0 ,1 6 6  g r .  7 z e b ra n ą  p r zez  poś r edn i c two Gwar dy i  N* .  
r odowe j  r ozdzi el i ć  pomiędzy  żo łn i e r zy  i P P .  of icerów n i ż ­
s zych s t opn i .  T y m  ce l em J e n e r a ł  Ru t t i e  w zas t ępstwie  
J e n e r a ł a  D e m biń sk i eg o  zg romadz iwszy  W W ,  dowódzców 
oddz i a łów  u r a d z i ł  wraz  z n im i  aby  każdem u  ż o ł n i e r z o ­
wi dano  po j ed n ym  a podof i cerowi  po z ł .  2 ,  resz ta  zaś 
aby w rów n yc h  częśc i ach ro z ł oż ona  pomi ędz y  P P ,  of ice-



—  3 —

rów v k t ó r y c h  zamożnie js i  najwłaśc iwszy  poży t ek  zrobi ć 
pot r af ią  na ko rzyść  po t r zebn i e j s zych  kolegów ze szczup łych  
dzi a łów na nich p r zypa da j ąc ych .  S tosownie więc do lego 
l i kwidacyą  na każdy  oddz i a ł  p od łu g  jego sytuacyi  w ygo ­
to w a n ą ,  poświadczoną p r z e z  J e n e r a ł a  Rul l ia  i dowódzeę ,  
P r e z e s  Rady  Mun icypa lne j  podp is a ł  w formie  asygnacyi  , 
za k tór e j  o de b ra n i em  W .  P u ł k o w n i k  Gwardy i  Na iodowe j 
Sejde l  , 7. z ł ożon e j  u s iebie ca łkowi te j  sk ł adk i  każ de m u  
dowódzcy  p r z y n a l e ż n ą  sumę  w yp łaca ł .

Z  tego ro zp o rz ąd z en i a  wypada ło :
1. Dla s t r ze lców S ł o n i m s k i c h  .
2 .  Dla  13 p u ł k u  u ł anów . . •
3 .  Dla 18 p u ł k u  p iechoty l i niowej
4 .  Dla p u ł k u  jazdy poznańsk ie j  .
5.  D la  26  p u ł k u  piechoty l iniowej
6 .  Dla  3 p u ł k u  s t rzelców p ie szych
7.  D la  oddz i a łu  s ape rów '  . . .

Zosta j e  re sz ty  (undusz.u do dalszej  dy-  
spozycy i  i p i e r ś c ionek  . . . .

Z ł p . 757.  gr .  —
2 ,8 6 0 .  „  —

9  9 2 , 1 3 2 .  „  _
1 ,571 .  , ,  —

99 1 ,0 80 .  „  _
9 9 1 ,428 .  „  -
5 * 143. „  -

Zł | ) . 9 , 971 .  g r . —

195.  „  7.
O gó ł  w e d łu g  p r o t o k u ł u  Z ł p .  10 ,160.  g r .  7. 

Rada  Municypa lna  m n i e m a ł a  za swój obowiązek z ł o ­
żyć pub li czn ie  n in i e j s ze  wyjaśn ien ie ,  z k tó r e go  ł a two  p r z e ­
kon ać  się można ,  ile t r osk l iwą  b y ł a  o p rzyzwo i t e  użycie  
souiy z tak życzl iwem i b rn t e r sk i em se r cem znies ione j  p r zez 
mie sz kań có w Wa rs zaw y  dla p r zy j ęc ia  z tylu n i ebezp i e ­
czeńs tw i t rudów wracających współb r ac i .  —  w Warszawie 
d.  19 S i e rpn i a  1S3L r .  —  P r e z e s ,  Garbiński.  —  Radca 
p ióro  t r zyma jący  , A.  Podbie isk i.

—  R a d o  m un icypa lna  miasta stołecznego W arszaw y.  
G dy  Komi t e t  do zak ł adan i a  f a b r y k  salet ry w Warszawie  
us t anowiony , po t r ze b u j e  do ł ugowan ia  tejże Salet ry z n a ­
czne j  ilości P o t a ż u ,  R i l a  mu n i cypa lna  wzywa wszystkich 
mi e szkańców s to l i cy ,  aby pop io ły  w ogn isk  swoicb co- 
dz i enn i e  zbie r a l i ,  w j e d n o  miejsce skł adal i  , i f u r m a n k o m  
k t ó r e  w t ym celu  u r z ą d z o n e ,  od domu  do domu  ob j eż ­
dżać będą ,  wydawal i .  Mie szkańcy  War szawy ,  kló i  ?y w po­
nosze n iu  roz l ic znych ofiar  n iko mu  up rzedz i ć  się n ie  dają,  
tern mnie j  uchylać się będą  od t ego o b o w ią z k u ,  k tóry  
żadnego  kosz tu  za sobą n ie  pociągni e .

W Warszawie  dnia  20 S ie rpn i a  i 8.31 r.
Za P reze sa  , Osiński.

Radca p ióro t r z y m a j ą c y ,  Jan  Kan ty  W ołow ski.

—  Z a s t ę p c ą  Wod za  Nacze lnego  , m i a n o w a n y  jes t  J e n e r a ł  
K a z i m i e r z  M a ł a c h o w s k i .  S z e f e m  s z t ab u  zosta je  j e s z c z e  J en .  
Ł u b i e ń s k i ,  a Kwa te rmi s t r zem  J e n e r a l n y m  J e n e r a ł  P i ą  
d z y ń s k i .
  T e o d o r  Mopawski  pa w o ła ny  zos t a ł  na Minist ra spr aw
^ g r a n i c z n y c h ,  a Kaszt e l an  Lewi ńsk i  na Minist ra S p r a w ie ­
dl iwości .  Op in ia  pub l i c zna  za spo ko j oną  jest  terai w ybo ­
r am i .  , ,
—  Ludwik  Os iń sk i  wybrany  zos t a ł  z a s t ępcą  P reze sa  Rady
mun icypa lne j .   ̂ (
  J e d e n  z twórców r ew o lucy i ,  Pu łk o w n ik  Za l iwsk i  ,  ma
b y d ź  k o m en da n t em  P rag i  a X a w e ry  B ro n ik ow sk i  Vice- 
P r e z y d e n t e m  stolicy*

—  P u łk o w n ik  J e r z ma no w sk i  m i a ł  wylądować w P o ł ą d z e  
z legią Po l s ką  i ocho tn ikami  F r a n c u s k i m i .  J e s t  to s ł a -  
wny dowód ica  gwardy i  u łanów Po lsk ich  Napo leona .  T o -  
w a rzyszy ł  J e r zm an ow sk i  swojemu Wodzowi na E lb i e ,  p ó ­
źniej  maj ąc  p r ze z  Moskal i  zab roniony  powró t  do o jczy -  
zny , b awi ł  ciągle we F r a n c y i ,  zawsze  dla Po l s k i  pra*  
cu jąc.
—  Za P ragą  zab rano  onegda j  nieprzyjac i elowi  j e d n o  dz i a ­
ł o  i 60  j eńców.
—  P u ł k o w n i c y  Różyck i  Samue l  i S i e r a ko ws k i  W ac ł a w ,  
o t r zyma l i  s t op i eń  J e ne r a łó w  b rygady .  Na rcyz  l i r .  Ol i -  
zar Se na to r  Kasz t e l an  ozdobiony zoala ł  k r z yż e m  w o j s k o ­
wym z ło t y m  za poświęceni e  się podczas  powstania na W o ­
ły n i u .  W  nag rodę  tak ie j że  zas ługi  ozdob i en i  zostal i  k l z y -  
żem wo j skowym s r e b r n y m  St an is ł aw H r .  Worcel  Pos e ł  
R ów ie ńsk i ,  X aw er y  Godebsk i  P o s e ł  Ł u c k i  , T e o d o r  H r ,  
Pociej  i W ł a d y s ł a w  H r .  Mosz yńs k i .  Dowózdca  p o w a f a .  
nia Augustowsk iego  An ton i  Ba ron  P u S z e t  P o d p u ł k o w n i k ,  
post ąp i ł  na P u ł k o w n i k a  i ozdobiony  zos t a ł  k r z y ż e m  wo j ­
skowym z ło t ym.  Leon  Książe  Sapi eha P o d p o r u c z n i k  a d ­
ju t an t  Nacze lnego  W o d z a ,  pos t ąp i ł  na Po ruc zn i ka ,
—  Obywatele  uwięz ieni  p r z ed  k i l ką  dniąmi  z powodu  wy­
pad kó w  nocy  15 b. m. , jako to: znany  z p a l r y o t y z m u  i 
poświęceni a  Ks i ądz  K.  A. P u ł a s k i ,  P łu żań sk i  , C z y ń sk i ,  
D o k to r  Brarvacki  i i n n i ,  un iewinn i en i  zostali wczoraj  wy­
rok i em sądu  nadzwycza jnego wojennego  i dziś  z ap e w n e  
odzyskaj ą  wolność.  Opini a  publ i czna  zaraz  p r z y  uwięz i e­
niu p rzepowiada ł a  ich n i e w in n oś ć ,  ale ze zg rozą  m o ż n a  
b y ł o  d o s t r z e d z ,  j ak  się cieszyl i  n i ep r zy j a c i e l e  sp r aw y  n a ­
s z e j ,  że  c ień  zarzu tów p ad ł  na o s o b y ,  k tó ry ch  p a f r y o -  
tyzm i m i ło ść  wolności  r u m ie n i ą  wyrodków.  W yro k  sądi t  
j es t  t r y u m f e m  n i e skaż ony ch  obywatel i  i b y ł  k o n i e cz n i e  
nawet  dla dob ra  ich i na rodu  po t r zeb ny .  D z i e n n ik  Z je -  
dnoczenie  , k t ó r y  pomimo  powszechnego obu rz en i a ,  w ie r ­
nie s ł u ż y ł  aż do końce  S k r z y n e c k i e m u ,  i s ys tema towi  k t ó ­
r y  m us i a ł  sp rowadz i ć  wypadk i  nocy 15 S i e rpn ia  , po tęp i a  
dziś  p rawych  ojczyzny synów.  W yro k  j e s t  ich t a r c z ą ,  a 
potępi anie  Zjednoczenia  ch lubą ,
—  Wiadomo  j e s t ,  iż nas t ąp i ł a  jaka ś  k o r e s p o n d e n e y a  m i ę ­
dzy Rożni eek im  i J en .  S k r z y n e c k i m  , p r a g n ą ł  na r ó d  w ie ­
dzieć  o n i e j ,  nie s t a ł o  się do t ąd  t emu  zadosyć .  D z i ś  n a .  
l e ża łoby  Rządowi  ko re spondencyą^  tę p r z e j r z y ć  i og ło s i ć .
—  Zjednoczenie  don io s ło  wCr.or*j , że  R e f e r e n d a r s  S t a -  
nu Kruszyński  mianowany  zos t a ł  Radcą  S tanu  i ma  p oz o ­
stać w Koinisyi  s p r a w 1 zag ran i cznych .  W ia d o m o ,  żo P a n  
K ruszyńsk i  by ł  g łówną  sp r ęż y ną  do lychczasowych  d z i a ł a ń  
naszej  dyploinacyi-  Sys t em jego z u p e łn i e  więc będz i e  
sp r zeczny  z sy s t emem nowego Mini s t r a  t ego  w y dz i a łu ,  
a ztąd dzia ł ania  mogą t y lko  by dź  pa l a l i zowanemi .

Polityczny wzgląd na granice dawnej Polslt.
C Ciąg dalszy . )

Po l s ka  więc po  r o k u  1772  u szczup lona  w granicach* 
odcięta  od morza  , pozbawiona  s t o sunków zewnę t r znych* 
tho‘ciaż j e s z sze  do sy ć  s i lna  i r o z l e g ł a ,  zostawała pod  W p ły .  
went t r z ec h  gab inetów , a szczegó ln i e j  pod gWarancyą P e ­
t e r sb u r s k i e g o .  Czas  t en  n ie  b y ł  s t r a c o n y m  d la  P o l s k i ,  
k i l kaoaśc i e  lat  pokoju p o k rz e p i ł y  s i ł y  na rodu ,  wychowanie  
młodz i eży  obywa te l sk i e  i n ąukowe  rokowa ło  p o m y ś ln i e j s z ą



pr zy sz ło ść ,  pocię ły  się ukazywać pisma rozmaitych pub li ­
cystów , które si lnie zainteresowały P o l s k ę ,  szczególnie) 
dzie ło Staszyca „Uwagi  -nad byciem Jana Zamojskiego.41 
\V  dziele tein wykazuje Staszyc wady ciążące nad Polską,  
źe Polska ch<>ci«ż uszczuplona,  co do rozległości  jeszcze 
1'ówna się F ranry i  ; co do ludności , chociaż ta w k ró tk im 
czasie mogłaby się powiększyć,  jednakowoż i teraz p rze ­
chodzi wiele państw n iepodleg łych  i s i l nyc h ,  żc l(j mil io­
nów dochodów pańs twa ,  są bardzo małym funduszem , ze 
owszem Polska bez przeciążenia mieszkańców mogłaby 
u t rzymywać sto tysięcy wojska.  Drug ićm wainem dziełem- 
noszącćm cechę urzędową p r zy s ł uż y ł  się Andrzćj Zamoj­
ski  przez wygotowanie księgi praw ( k o d r x u )  ; księga ta 
chociaż z przyczyny górujących wówczas namiętności  nad 
p r a w d ą ,  źle była p rzy j ę t ą ,  atoli po upływie ki lko lat, 
k iedy  się więcej w tym zbiorze rozpa trzono,  więcej 
znalazło zwolenników,  i sejin wielki  umia ł  korzystać z p ra ­
cy Zamojskiego.  ( I )

Uczone prace Ostrowsk iego,  Skrzetushiego i wielu in­
nych publ icys tów,  pisma tćż peryodyczno , rozmaite bro- 
aznry Kołątaja , gotowały reformę pol i tyczną ,  do której  
■ ię naród sposobił .  Nieszczęściem Polski  było,  ze ludzie 
nie rewolucyjni  , bral i  na siebie k ie runek  rewolucy i , po­
wtarzano w czasie zapadnięcia wiekopomnej  ustawy 3 Maja 
1 79 L r o k u ,  k tóra nas miała zrewolucyonować: „K ró l  z na ­
r o d e m ,  naród z K r ó l e m / 4 Król  więc b y ł  naczelnikiem 
tej r ew ol uc y i , jemu powierzono naczelne dowództwo woj­
ska , wysłano j ednocześnie do dworów zagranicznych świe­
t n ą  dyplomacyą,  k tórej  obowiązkiem było popierać sprawę 
na rod u ;  lecz wtenczas jak i teraz potrzeba było świetnych 
7.nycięztw, żeby dyp jomacya ,dobrze  odbijała,  k iedy tym­
czasem wiadomo jest,  o ile działanie Króla nieszczere i bo- 
jaźliwe zparaliżowały zapał  nareda  i wojska , przygotowały

("i) Sejm 1766 r o k u  dla zapobieżenia szkodliwości  w y ­
nikającej  z wielości p r a w ,  ich c i emności ,  niezgodności  i 
częstej między sobą sprzeczności ,  uprosi !  Andrzeja Zamoj­
skiego, światłego obywatela i pat ryotę o ułożenie kodexu.  
Zamojski  wedwa lata skończył  swą pracę i podał na sejm 
1778 k tó ry dzieło to uznał  za niedogodne,  Zamojski  w y d ru k o ­
w a ł  one pod ty tułem Zbiór prciu>rządowych. W  przedmo­
wie ,  która jest  godna czytania,  wyraża:  że dawne procesa by­
ły nieśmier t elne i zawiłe, że upadek miast  pociągnął za so­
bą  upadek narodu,- że chłopa oddać należy p o d  obronę p ra ­
wa,  żc mu dadż t rzeba obrońcę,  że sądy kadencyjne są n ie ­
dogodne  i t. d. w  układzie t r zym ałs i ę  porządku  podług p raw 
Rzymskich.  W ys z ło  wiele uwag nad tein dziełem najwię­
cej bezimiennych.  Jekel  zaś mówiąc oprzyczynach od rzu ­
cenia przytacza:

1) Że w nięin skasował  t r y b un a ł  n u n e y a tu r y  Papiezkiej .
u) Że zakazuje apclacyj do R z y m u  w sp rawach du cho w ­

nych.
3)  Że s tanowi  t r y b u n a ł  złożony  z duc howieńs twa  i 

świeckich na sp rawy  duchowne .
4.) Że wymaga ażoby wszystkie  b reve  i bu le  nieinaczćj  

b y ł y  p rzyjmo wane,  jak za zezwoleniem s tanów i Króla.
5 ) Źe zakazuje czynienia ś lubów zakonnych  przed pełno-  

le tnośc ią ,  wreście że ścieśnia p re rog a tyw y s tanu d u ­
chownego.

fi) Nakoniee że los poddanych chciał  polepszyć.
Kojątaj  powiada o tern dziel e ,  że było obrazem 

czystej  duszy autora

drugi  znhor Polski- Polska na nowo uszczuplona,  w g ra ­
nicach swoich prawie jak teraźniejsza W ie d e ń sk a ,  zalana 
po prowineyach i w stolicy wojskiem najezdniczem , oto­
czona sąsiadami chciweini jćj  zguby,  bez stosunków zewnę­
t rznych , (2 ) szukała ocalenia w rewolucyi  1791 roku-  
W takim stanie rzeczy oni dawna p r ze w a żn a , i wzgar­
dzona Targowica ,  ani s łaba arystokracya , której  część 
uszła z kraju , część zaś pogardzona i przy zaborze 
papierów Irgacyi Rosyjskiej  o zdradę przekonana , nie  mo­
gła skutecznie s łu ż y ć ;  lecz przybyl i  w pomoc ojczyźnie 
nieust raszeni  i prawdziwi p a t ry o c i , a na ich czele wezwą* 
ny powszechną opinią najcnotl iwszy b o h a t y r ,  ryce rz  be* 
skazy , obrońca wolności dwóch światów Kościuszko.  Po* 
trzeba by ło  mieć jego duszę i pat ryotyzm , żeby podołać 
tak wielkiej  sprawie.  Znalazł  on ska rb bez pieniędzy,  
kraj  bez wojska,  ar senały  bez broni i ao in n icy i , a j ednak 
p rzy ją ł  na siebie t rudn y  obowiązek zbawcy ,  w o ln e j , całe j 
i  n iepod leg łe j o jczyzny . Pat ryotyzm jego b y ł  najczyst-  
stszy,  umys ł  jego i charak te r  nie skrępowany żadnemi prze* 
sądami ,  nie umiał  w d robnych int rygach kartować wielkich 
zamiarów,  nic wspiera ł  się on na żadnych filarach i filar* 
kach arystakracyi  , owszem widzimy,  źe na nim t y l k o ,  na 
j ego cnocie i talentach wszyscy się opieral i .  Król  wzgar­
dzony i bez władzy na ł asce stoi Kościuszki ,  Józef Ponia* 
towski z naczelnie dowodzącego,  robi  sobie zaszczyt i go* 
dzi się z opinią przechodząc pod rozkazy Kościuszki , Sa­
pieha Je n e r a ł  a r tyleryi  i Marszałek  sejmu konfederacyi  
L i t ewskiej ,  s łuży w a r tyle ry i  jako Kapitan.  Kościuszko 
przyjaciel r ewolucy i , czysty l iberalista,  w całem jego po­
stępowaniu widać szacunek dla lu du ,  sprawiedl iwość bez 
pochlebstwa,  jawność i otwartość postępowania,  o ile mógł  
wyszukiwał  i nadgradzał  zdolności i pat ryotyzm , dla tego 
i sprawcy rewolucyi nie byli  pominięci ,  i zasługi najmniej ­
szych dowódców i wieśniaków nawet  zaszczytnie wspomina­
ne , '  obok zdolności wyższych oficerów którzy zasłużyl i  ną 
stopnie.  ( 3) Odziany w sukmanę rolnika Krakowskiego,  
nieprzyjaciel  zbytku , ł ącząc prostotę  obyczajów,  kocha* 
ny b y ł  od wojska,  wielbiony od narodu.  Kościuszko móg ł ­
by choć z ci ężkością ocalić ojczyznę,  b łędy nawet jego no­
si ły cechę wyższości ,  lecz coraz większy brak środków,  
przez ścieśnienie operacyj  wojennych,  dawne wady o rga­
nizmu starej Rzeczypospoli tćj  i nowe nieszczęścia p rzemo­
gły ; upad ł  pod b rzemien iem ich i naród i Kościuszko,  
l eczeni  jeden ani drugi  siebie nie shańbił .  Polska w nie­
szczęściu szanowała swego boh a t y ia ,  i dotąd łzami  
oblewa pamięć Kościuszki .  Czci ł  on rel igijnie wolnoićy 
całość i  n iepod leg łość  swego na r od u ,  zdała aa wolnej t ie* 
mi Szwajcarów oczy miał  zwrócone ko Polszczę;  żadne sri* 
dok i ,  Żadna ambieya nie mogła go z ł udz ić ;  próżne więo 
by ły  zabiegi dwóch mocarzów Napoleona i A lexandra ,  że­
by s łu ż y ł  za narzędzie ich nicszczcryóh chęci .  Ostatni  
głos jego przy  obradach Wiedeńskich ten sain miał  cha rak­
t e r  co i w roku 1794 . (Dokończenie ju t ro . )

(3)- Podobn ie  jak w teraźniejszej wojnie Sebast iani ,  od­
powiedzia ł  w r.  1794 Min i s t e r  A n g i e l sk i : „ n i e  macie ża­
dnego p o r t u ,  p rzez  k t ó r y  możnaby wam byłe przynieść 
pomoc."'

(3 ) Dosyć jest  przej rzeć Gazetę wolną  W ar sz a w s k ą  
z r. 1794.
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